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Seminarium aktywu | 
kierowniczego ZMS

W czwartek w Ośrodku Kur 
sów Partyjnych przy Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych w 
Warszawie rozpoczęło się ogól 
nopolskie seminarium zorga­
nizowane przez KC ZMS dla 
aktywu kierowniczego organi­
zacji-

Biorą w nim udział I sekre­
tarze Komitetów Powiato­
wych, Miejskich i Dzielnico­
wych oraz kierownicy Wydz.a 
łów i sekretarze Komitetów 
Wojewódzkich ZMS.

Drugi dzień obrad 
sesji naukowej PAN 
w drugim dniu obrad II se sji naukowej PAN, poświęco­

nej walce wyzwoleńczej narodu polskiego w latach 1939-45 
ponad 300 historyków obradowało w 4 sekcjach specjali-
stycznych.
Problemy związane z walką 

o ludowy charakter wojny 
wyzwoleńczej były przedmio-

„HCP“ dzieli się 
doświadczeniami
Do magazynów „Cegielskie­

go” przybywa codziennie oko­
ło 800 ton najróżniejszych ma­
teriałów, które „przepłyną­
wszy” przez wszystkie fazy 
produkcji, wychodzą na zew­
nątrz w postaci silników, obra 
biarek i wagonów. Każda fa­
za produkcyjna obejmuje z ko 
lei tysiące czynności, w czasie 
których te 800 ton materiałów 
muszą być co chwila przemie­
szczane od maszyny do maszy 
ny z ręki do ręki.

W jaki sposób to przemiesz­
czanie się odbywa? Ile kosz­
tuje? Które z doświadczeń 
HCP można uogólnić i zasto­
sować w innych fabrykach?— 
oto problemy którymi zajmu­
je się od wczoraj 140 delega­
tów fabryk metalowych w kra 
ju podległych 'Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego.

„Cegielszczacy”, którzy od 
roku 1960 intensywnie moder 
nizują swój transport wew­
nętrzny i uchodzą za najlep­
szych w tej dziedzinie w kra­
ju, pokazują gościom organi­
zację i sprzęt transportowy w 
praktycznym działaniu, wyja­
śniają dlaczego tak robią i 
co zamierzają jeszcze zrob;ć.

Konferencja trwa dwa dni. 
Wczoraj, po pokazie praktycz­
nym, dzielili się swymi do­
świadczeniami przedstawicie­
le Zjednoczenia Ciągników i 
Maszyn Rolniczych, Fabryki 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, Zakładów Urządzeń 
Przemysłowych „Nysa”, WSK 
Rzeszów i inni. (pch).

Narada w KG M0

Wzmożenie walki 
z chuligaństwem
W czwartek odbyła się w 

Komendzie Głównej Milicji 
Obywatelskiej konferencja z 
udziałem komendantów wo­
jewódzkich i komendantów 
MO większych miast.

W konferencji, której prze­
wodniczył komendant głów­
ny MO gen. bryg. Ryszard 
Dobicszak, uczestniczyli: kie­
rownik Wydziału Administra­
cyjnego KC PZPR — Kazi- 
mierz Witaszewski, minister 
spraw wewnętrznych — Wła­
dysław Wicha, generalny pro­
kurator PRL — Kazimierz 
Kosztirko, szef •wojskowej 
służby wewnętrznej gen. bryg. 
Aleksander Kokoszyn i ko- 
rnendant służby ochrony ko­
lei — Tadeusz Kasprzyk.

Tematem obrad była spra­
wa wzmpżenia wysiłków MO 
w zwalczaniu wybryków chu- 
hgańskich. Milicja Obywatel­
ska zapowiada podjęcie sze­
regu kroków zmierzających 
do wydatnego poprawienia 
Porządku i spokoju publicz­
nego.

Poza środkami, które za­
stosują organa MO planuje 

znaczne rozszerzenie kon- 
taktow i .usprawnienie współ- 

Pałania z organizacjami spo 
cznymi, załogami zakładów 

Pracy i ludnością. (PAP)

tern obrad I sekcji. Szczegól­
nie wiele miejsca poświęcono 
akcjom zbrojnym GL i AL w 
walce z okupantem hitlerow­
skim.

Nad zagadnieniami związa­
nymi z wysiłkiem wojennym 
narodu polskiego w latach 
1944-45 obradowano w sekcji 
II. M. in. szeroko omówiono 
pomoc, jakiej ZSRR udzielił 
narodowi polskiemu w walce 
z Niemcami hitlerowskimi.

Sztuka wojenna regular­
nych i konspiracyjnych sił 
zbrojnych w ‘wojnie z Niemca 
mi hitlerowskimi w Euronie 
— to temat obrad historyków 
sekcji III.

Nai’kowcy obradujący w 
sekcji IV zajęli się proble­
mem wkładu Wojska Polskie 
go w walkę o utrwalenie wła 
dzy ludowej, a także jego rolą 
w wielkich akcjach politycz­
nych, jak np. realizacja re­
formy rolnej czy zasiedlanie 
ziem zachodnich oraz udział 
w odbudowie kraju. (PAP)

Depesza z Polski

Dzień Sił Zbrojnych 
w Rumunii

Z okazji Dnia Sił Zbroj­
nych Rumuńskiej Republiki 
Ludowej minister obrony na­
rodowej PRL Marszałek Pol­
ski M. Spychalski przesłał na 
ręce ministra sił zbrojnych 
RRL gen. armii L. Salajana 
depeszę z pozdrowieniami i 
najlepszymi życzeniami.

PAP

Ministerstwo Rolnictwa przejmie 
zadania zaopatrzenia wsi w wodą 

Omówienie uchwały KĘSIKI

Dotychczas zaopatrywaniem wsi w wodę zajmowały się 
dwa ministerstwa: Rolnictwa oraz Gospodarki Komunalnej. 
W celu zlikwidowania tej dwutorowości wszystkie sprawy 
i zadania związane z zaopatrzeniem wsi w wodę, przede 
wszystkim budowy i eksploatacji urządzeń służących do tego 
celu zostają — zgodnie z uchw?ałą KERM-u — przekazane 
z dniem 1 stycznia przyszłego roku Min. Rolnictwa.

Resort ten jest najbardziej 
zainteresowany tą sprawą, 
gdyż woda stanowi nie tylko 
podstawowy czynnik sanitar­
ny na wsi, ale także — wa­
runek rozwoju produkcji rol­
nej.

Ministerstwu Gospodarki 
Komunalnej pozostawia się 
nadal zadania zaopatrzenia 
wsi w wodę tylko w tych gro 
madach, które są organizacyj­
nie i technicznie związane z 
miejskimi i osiedlowymi sy­
stemami zaopatrzenia w wodę 
oraz niektóre inne rejony ob­
jęte specjalnymi uchwałami 
Rady Ministrów i KERM, jak 
np. Żuławy, okręg Chrzanów 
— Trzebinia itp.

Równocześnie Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej z 
dniem 1 stycznia przyszłego 
roku przekaże resórtowi rol­
nictwa biura projektowe i 
przedsiębiorstwa zajmujące 
się budownictwem urządzeń 
wodociągowych dla wsi.

Podjęte przez KERM decy­
zje stworzą lepsze warunki 
dla właściwego wykorzysta­
nia środków finansowych, ma 
teriałów i kadr fachowych 
przeznaczonych na zaopatrze­
nie wsi' w wodę.

23 bm. rozpoczęła się w Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie se­
sja naukowa PAN poświęcona za­
gadnieniom wojny wyzwoleńczej 
narodu polskiego. Na zdjęciu: w 
przerwie w obradach (od lewej): 
Marszalek Polski M? Spychalski, 
gen. Siemion P. Płatonow — szef 
oddziału wojskowo-historycznego 
sztabu generalnego Armii Radziec 
kiej i S. Prytycki — przedstawi­
ciel Komitetu Weteranów Wojny 

ZSRR.
CAF — fot. Dąbrowiecki

Międzynarodowy Bank Współpracy Gospodarczej

Zamiast operacji dwustronnych
—wielostronne rozliczenia płatności

Dyrektor generalny ministerstwa finansów — Henryk 
Kotłicki, który uczestniczył w IX posiedzeniu Komitetu Wy­
konawczego RWPG, na prośbę korespondenta PAP w Mo­
skwie — red. Andrzeja Żołątkowskicgo, scharakteryzował 
zadania i zasady działalności, nowo utworzonego Międzyna- 
rodoweego Banku Współpracy Gospodarczej:

Dyr. Kotlicki stwierdził, iż 
decyzja ta stanowi istotny 
krok naprzód. Od przyszłego 
roku, zamiast stosowanych do­
tychczas rozliczeń dwustron­
nych, wprowadza się rozlicze­
nia wielostronne z tytułu 
wszystkich płatności handlo­
wych i usługowych między 8 
krajami RWPG: — Polską, 
ZSRR, CSRS, NRD, Węgrami, 
Rumunią, Bułgarią i Mongo­
lią. Czynności rozrachunkowe 
prowadzić będzie Międzyna­
rodowy Bank Współpracy Go­
spodarczej z siedzibą w7 Mo­
skwie.

Każdy kraj członkowski o- 
tworzy w tym banku swój 
rachunek, na który będą wpły 
wały należności od pozosta­
łych 7 krajów i, z którego 
płacić się będzie wszystkie zo­
bowiązania wobec tych 
państw; handlowe, usługowe

PAP-KADlU- INr ■ m i lUruNtM

Ambasador WRL 
w KC PZPR

24 bm., I sekretarz KC PZPR _  
Władysław Gomułka, przyjął am­
basadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Węgierskiej Republiki 
Ludowej w Polsce — Dezso Szi- 
lagyi.

Nagroda Nobla
Tegoroczna Nagroda Nobla w 

dziedzinie literatury, przyznana 
została poecie greckiemu, Gior- 
giosowi Seferisowi. Seferis jest 
pierwszym Grekiem, laureatem 
Nagrody Nobla. Pierwsze jego u- 
twory ukazały się w druku w 1931 
roku. Giorgios Seferis ma obecnie 
lat 63. Po ukończeniu studiów — 
wstąpił do służby dyplomatycz­
nej. Ostatnio w latach 1957—1962 
był ambasadorem Grecji w Lon­
dynie.

Macmillan prawie zdrów
Były premier brytyjski, Mac­

millan, po pomyślnie przeprowa­
dzonej operacji i dwutygodnio­
wej rekonwalescencji, opuścić 
ma w najbliższą niedzielę szpital. 
W czwartek lekarze pozwolili mu 

już na półgodzinny spacer.

0 gospodarce komunalnej

Konferencja delegatów 
miast wydzielonych

W Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania rozpoczy­
na się dzisiaj dwudniowa 
konferencja przedstawicieli 
Komisji oraz Wydziałów Go­
spodarki Komunalnej i Miesz 
kaniowej miast wyłączonych 
z województw, a więc Pozna­
nia, Warszawy. Łodzi, Wro­
cławia i Krakowa. Spotkanie 
to ma na celu wymianę do­
świadczeń w pracach Komi­
sji, a w szczególności omó­
wienie zadań, form i metod 
pracy w dziedzinie gospodar­
ki komunalnej.

Dzisiaj uczestnicy spotkania 
wysłuchają referatu przygo­
towanego przez Komisję Go­
spodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej RN m. Poznania.

Obok przedstawicieli pięciu 
miast wyłączonych z woje­
wództw w spotkaniu wezmą 
udział również zaproszeni 
przewodniczący Komisji Go­
spodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej ze Szczecina, 
Gdańska. Katowic, Inowro­
cławia, Kalisza i Leszna, (s)

i kredytowe. Walutą rozlicze­
niową będą ruble transfero­
we.

Ponieważ porozumienia han 
dlowe będą nadal zawierane 
dwustronnie, ustalono, że co 
roku, po zakończeniu serii ta­
kich rokowań, odbędą się 
handlowo-finansowe rozmo­
wy wielostronne. One to będą 
miały na celu zbilansowanie 
płatności każdego kx)aju z po­
zostałymi partnerami!.

W związku z dość skromną 
działalnością kredytową, na­
stawioną jedynie na ułatwie­
nia w zakresie bieżących płat­
ności, kapitał banku będzie w 
stosunku do wzajemnych o- 
brotów handlowych krajów 
członków RWPG niewielki — 
wyniesie 300 min. rubli trans­
ferowych. z których w przy­
szłym roku kraje członkow­
skie wnoszą 20 proc. Wpłaty 
będą proporcjonalne do obro­
tów handlowych poszczegól­
nych krajów. Na Polskę przy­
padła kwota 27 min. rubli, z 
których 5,4 min. rubli wpła­
conych ma być w 1964 r.

Bank otrzymał środki, po­
zwalające na egzekwowanie 
dyscypliny finansowej wielo­
stronnego systemu rozliczeń. 
Może m. in. ograniczyć lub 
wstrzymać udzielanie kredytu 
państwu członkowskiemu, któ 
re nie wywiązuje się ze 
swych zobowiązań płatniczych 
wobec banku.

Dyr. Kotlicki wskazał na­
stępnie, że bank może rozsze­
rzyć rozliczenia w rublach 
transferowych — za zgodą 
państw członkowskich — na 
obroty z innymi krajami, np. 
z krajami, rozwijającymi się 
gospodarczo. Przewiduje się 
także operacje bankowe na 
rynku kapitalistycznym. Bank 
może skupiać u siebie na do­
godnych warunkach rezerwy 
walutowe krajów członkow-

Znakomity, utyezyn
Kilka dni łemu pra­
sa podała wiado­
mość o znakomitym 
wyczynie radziec­
kich lotników komu 
nikacyjnych, którzy 
mimo uszkodzone­
go podwozia od­
ważnie wylądowali 
w samym środku 
Leningradu na fa­
lach rzeki Newy, ra­
fując w ten sposób 
życie 44 pasażerom 
znajdującym się na 
pokładzie samolotu. 
Na zdjęciu: kapitan 
samolotu Wiktor Mo 
stowoj — bohater 
niezwykłego lądo­

wania.
Fot. — CAF

Kosmonauci
podróżują po Polsce

Serdecznie powitani w środę w Warszawie, Walentyna 
Ticrieszkowa i Walery Bykowski, rozpoczęli 24 bm. podróż 
po kraju. Na początek, Wala udała się do Łodzi, a Walery — 
do Olsztyna.

Sprawozdawca PAP, który 
towarzyszy ppłk. Bykowskie­
mu, podaje: Mimo pochmur­
nej, mglistej pogody, na tra­
sie przejazdu mnóstwo roze- 

skich i obracać je na udziela­
nie kredytów krótkotermino­
wych.

Działalność banku obraca 
się wyłącznie w sferze rozli­
czeń międzynarodowych. Stwo 
rżenie rubla transferowego nie 
ma żadnego związku, ani nic 
oddziaływuje na wewnętrzne 
stosunki walutowe poszczegól 
nego kraju, na jego kursy wa­
lutowe i system finansowy.

Międzynarodowy bank współ 
pracy gospodarczej będzie ko­
lektywnym organem krajów 
do niego należących i może 
odegrać ważną, koordynującą 
rolę w stosunku do działalno­
ści oanków poszczególnych 
krajów, niczym zresztą nie o- 
graniczając operacji banków 
narodowych na rynku świato­
wym. (PAP)

Delegacja OKFJN udała się 
do Jugosławii

W dniu 24 bm. udała się do 
Jugosławii delegacja Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu, której prze­
wodniczy Zenon Kliszko — 
członek Prezydium i Sekre­
tariatu OKFJN, członek Biu­
ra Politycznego i sekretarz 
KC PZPR.

W skład delegacji wchodzą 
Ludomir Stasiak — członek 
Prezydium i Sekretariatu 
OKFJN, członek Prezydium i 
sekretarz NK ZSL; Tadeusz 
Wieczorek — członek KC 
PZPR i OKFJN, I sekretarz 
KW PZPR w Zielonej Górze; 
Zofia Stypułkowska — dzia­
łaczka FJN, sekretarz CK SD; 
Edward Milczarek — sekre­
tarz OKFJN; Aleksander 
Szmidt — członek OKFJN. 
przewodniczący WK FJN i 
PWRN w Bydgoszczy.

Delegacja OKFJN wyjecha­
ła do Jugosławii na zaprosze­
nie Komitetu Związkowego 
Socjalistycznego Związku Lu­
du Pracującego Jugosławii, 
którego przedstawiciele zło­
żyli w ub. roku wizytę w 

| Polsce. (PAP) 

śmianej, serdecznie pozdra­
wiającej kosmonautę, mło­
dzieży, robotników okolicz­
nych zakładów pracy, rolni­
ków.

Na granicy woj. olsztyńskie 
go następuje powitanie: I se­
kretarz KW PZPR, Stanisław 
Tomaszewski, pozdrawia ppłk. 
Bykowskiego, jako przedsta­
wiciela narodu i partii, które 
są dziś natchnieniem ludzi w 
ich walce o pokojowe współ­
istnienie, o pow7szechne roz­
brojenie i zachowanie cywili- 

.zacji.
Na Polach Grunwaldu, w o- 

czekiwaniu na przybycie kos­
monauty, zgromadziło się kil­
ka tysięcy harcerzy, młodzie­
ży, mieszkańców okolicznych 
wsi.

Kosmonauta składa u stóp 
Pomnika Zwycięstwa polskie­
go oręża nad Krzyżakami wią­
zankę czerwonych goździków. 
Na wstędze — napis: „Zwy­
cięzcom — ppłk Walery By­
kowski”.

Następnie autografy w kro­
nikach drużyn harcerskich, 
krótki występ harcerskiego 
zespołu na cześć gościa i Wa­
lery Bykowski udaje się do 
OLzcy/

Powitanie, eskorta motocyk 
listów, a na ulicach — zwarte 
tłumy, flagi, chorągiewki, por­
trety kosmonautów i prawdzi­
wa lawina kwiatów. Chyba 
cały Olsztyn zjawił się na 
trasie, by powitać bohatera 
Kosmosu.

Walentyna Ticrieszkowa o- 
raz towarzyszące jej osoby z 
członkiem Biura Politycznego 
KC PZPR — Ignacym Logą- 
Sowińskim, powitana została 
na granicy Łodzi przez przed­
stawicieli miejskich władz par­
tyjnych i państwowych. — 
Wzdłuż trasy przejazdu prz»*z 
miasto, pierwszą kosmonaut­
kę świata, witało ponad 200 
tys. łodzian. Następnie Walen­
tyna Tierieszkowa spotkała 
się z kierownictwem władz 
miejskich i wojewódzkich.

W godzinach popołudnio­
wych, W. Tierieszkowa, w to­
warzystwie członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, Ignace­
go Logi-Sowińskiego i innych 
osób udała się wśród nie­
przerwanych szpalerów tysię­
cy mieszkańców Łodzi do 
Technikum Włókienniczego — 
które otrzymało imię pierw­
szej kosmonautki świata.

Po odsłonięciu tablicy pa­
miątkowej i zwiedzeniu szko­
ły, odbyło się spotkanie w auli 
uczelni. Na nadzwyczajnym 
posiedzeniu Rady Pedagogicz­
nej, Walentyna Tierieszkowa 
otrzymała dyplom honorowe­
go członka Rady Pedagogicz­
nej tej uczelni.

Następnie bohaterka Kos­
mosu spotkała się z łódzkimi 
harcerzami.

Doński sekretarz stanu 
podał się do dymisji

Sekretarz stanu w bońskim 
ministerstwie do spraw ogól- 
noniemieckich, Franz The- 
dieck, podał się w środę do 
dymisji.

Agencja ADN informując o 
ustąpieniu Thediecka, przypo­
mina, iż ponosi on współodoo 
wiedzialność za deportację ” 
tys. Żydów belgijskich do 
zu koncentracyjnego w 
cimiu. (PAP)



555 -Komunikat 
Agencji TASS

„Pismo angielskie „Finan­
cial Times” z 10 października 
i pismo zachodnioniemieckie 
„Der Spiegel” z 16 październi­
ka podały wiadomości o ja­
kimś „tajnym posiedzeniu 
RWPG”, na którym rzekomo 
rozpatrywano prośbę Kuby o 
udzielenie jej pomocy gospo­
darczej. W wiadomościach 
tych przytoczono nawet „ma­
teriały z dyskusji” pełne o- 
szczerczych wymysłów i wy­
raźnie obliczone na to, by rzu­
cić cień na stosunki między 
Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi — członkami RWPG a Re­
publiką Kuby.

Według otrzymanych przez 
TASS autentycznych informa­
cji, wiadomości „Financial Ti­
mes” i „Spiegla” są zmyślone 
od początku do końca i stano­
wią ordynarny falsyfikat.

100-!ecie Akademii 
Nauk USA

We wtorek odbyła się w Wa­
szyngtonie jubileuszowa sesja 
Amerykańskiej Akademii Na­
uk poświęcona 100-leciu jej 
powstania. W celu wzięcia u- 
działu w jubileuszowej sesji, 
do Waszyngtonu przybyli 
przedstawiciele Akademii Na­
uk z 40 krajów świata. Naukę 
polską reprezentuje prezes 
PAN — prof. Janusz Grosz- 
kowski. (PAP)

Tajna misja 
w Gwatemali

Wbrew oficjalnym zaprze­
czeniom dziennik '„New York 
World Telegram and Sun ' 
pisze, iż oddziały specjalnych 
wojsk amerykańskich, prze­
znaczone do walki z partyzan­
tami, znajdują się obecnie w 
tajnej misji w Gwatemali, 
która w 1961 roku była przy­
czółkiem dla nieudanej in­
wazji na Kubę.

Sadząc z niektórych oznak 
— pisze dziennik — oddziały 
te albo szkolą uchodźców ku­
bańskich do nowej napaści na 
Kubę, albo też uczą armię 
gwatemalską taktyki walki z 
z „terrorystami”. (PAP).

Samochody
- premie PKO

W najbliższą sobotę, 26 bm. 
o godz. 9 odbędzie się w sali 
reprezentacyjnej Izby Rzemie 
ślniczej w Poznaniu losowanie 
37 samochodów — premii 
PKO. (na)

Nie na nocne pr z y m r o z k i

Budowlani przygotowują się do zimy
Mimo, że dopiero październik, PIHM zapowiada nocne 

przymrozki, więc przedsiębiorstwa budowlane przyspieszają 
tempo przygotowania budów do zimy: podciągają mury bu­
dynków pod dach, wstawiają drzwi i okna, gromadzą nie­
zbędne zapasy materiałów budowlanych i opału, zabezpie­
czają rury wodociągowe, przygotowują środki chemiczne — 
przyspieszające proces „wiązania” itp.

Wywiad 
premiera Home‘a
Premier W. Brytanii Alec 

Douglas-Home (jak wiadomo, 
zrzekł się on tytułu lorda) w 
wywiadzie udzielonym kores­
pondentowi prawicowego 
„Daily Express, powiedział, że 
W. Brytania nie przekaże ni­
gdy tajemnic produkowania 
broni nuklearnej ani NRF, ani 
żadnemu innemu krajowi.

Jeśli zostanie zrealizowana 
propozycja utworzenia sjł nu­
klearnych NATO o miesza­
nych załogach — powiedział 
Home — nie będzie ona doty­
czyła przekazania kontroli 
nad bronią nuklearną.

Dziennik cytuje słowa pre­
miera W. Brytanii, iż utwo- 
rzenie tego rodzaju sił nukle­
arnych miałoby na celu zapo­
bieżenie rozprzestrzenianiu się 
broni nuklearnej i usatysfak­
cjonowanie NRF, aby nie usi­
łowała ona podjąć produkcji 
własnej broni nuklearnej lub 
też zdobyć ją z innych źródeł

Udział NRF w proponowa­
nych siłach nuklearnych — 
powiedział Home — mógłby 
spełnić ten cel i „nie powinien 
niepokoić Związku Radziec­
kiego”. (PAP)

Premier ISepahi w Moskwie
Na zaproszenie rządu ra­

dzieckiego przybył w środę do 
Moskwy premier Nepalu, dr 
Tulsi Girl. Na lotnisku wnu­
kowskim witali go , premier 
Chruszczów i inni przywódcy 
radzieccy. (PAP)

Jeszcze więcej uwagi po­
święcają przedsiębiorstwa wy 
posażeniu zimowemu samych 
załóg.

Kierownictwo Poznańskie­
go Zjednoczenia Budownic­
twa, nauczone przykrymi do­
świadczeniami ostatniej zimy 
—• która, praktycznie biorąc, 
skróciła budowlany rok o 3 
miesiące, powodując 130 min. 
zł strat — opracowało dwa 
warianty planu robót w zi­
mie.

Wariant pierwszy planu za­
kłada, że zima będzie „nor­
malna”. a -więc umożliwiająca 
pracę także na obiektach 
mniej zaawansowanych (ra­
zem 13 tys. izb). ■

Wariant drugi planu zakła­
da, że zima będzie ostra. Wte­
dy roboty prowadzi się tylko 
w budynkach zamkniętych 
i ogrzewanych (razem 6 tysię­
cy izb).

Nakaz przygotowania dwóch 
wariantów planów robót zi­
mowych obowiązuje wszyst­
kie przedsiębiorstwa budowla­
ne. podległe PZB i jest ostro 
przez zjednoczenie egzekwo­
wany. Widać to zresztą po 
wielu poznańskich budowach.

Na terenie Wielkopolski bu­
dują jednak także przedsię­
biorstwa, nie podlegające 
PZB. Trzeba, aby i one przy­
spieszyły tempo przygotowy­
wania frontu robót na zimę. 
Niepokoją nas rip. sygnały — 
dochodzące z budowy elek­
trowni „Adamów7”, gdzie licz­
ne kłopoty łódzkich przedsię­
biorstw7 budowlanych utrud­
niają uruchomienie kotłowni 
i przygotowanie zimowych

prac w maszynowmi. Warto 
przyspieszyć trwające już 
przygotowania załóg do zimy 
na budowie Fabryki Płyt Pil­
śniowych w Czarnkowie, na 
Osiedlu Konin, placach bu­
dów7 przedsiębiorstw robót 
kolejowych i innych, (pch)

Jakim celom służy 
układ USA — Hiszpania
W specjalnym numerze pis­

ma „Spain Today” organu ko­
mitetu walki o demokratycz­
ną Hiszpanię, którego siedzi­
ba znajduje się w Nowym 
Jorku, były minister spraw 
zagranicznych Republiki Hisz­
pańskiej, Alvarez del Vajo, 
pisze o rezerwie, z jaką opo­
zycyjne koła Hiszpanii przy­
jęły wznowienie układu woj­
skowego z USA.

O ile z militarnego punktu 
widzenia układ ten ma nie­
wiele sensu w erze broni nu­
klearnej. to z politycznego 
punktu widzenia łatwo wy­
tłumaczyć jego wznowienie — 
pisze m. in. autor artykułu. 
Może on mieć jeden tylko cel 
— dopomóc dyktatorowi Fran­
co w utrzymaniu się przy 
władzy w7 warunkach narasta­
jącej fali opozycji, której wy­
razem był ostatnio 60-dniowy 
strajk górników Asturii.

PAP.

Nieuczciwy adwokat 
skazany na 1 lat więzienia

W Sądzie Powiatowym w Kiel­
cach zakończył się proces przeciw­
ko adwokatowi Jerzemu Sulimier- 
skiemu oskarżonemu o popełnie­
nie szeregu przestępstw w toku 
wykonywanego zawodu.

M. in. Sulimierski czerpał po­
ważne korzyści materialne powo­
łując się na osobiste znajomości, 
które rzekomo miały mu ułatwiać 
załatwianie trudnych spraw pro­
cesowych.

Nieuczciwy adwokat popełnił 
też poważne nadużycia finansowe 
nie płacąc na rzecz Skarbu Pań­
stwa należnych podatków.

Biorąc pod uwagę szkodliwość 
społeczną przestępstw, sąd skazał 
J. Sulimierskiego na 7 lat wię­
zienia, 100 tys. zł grzywny, utratę 
praw obywatelskich i honorowych 
oraz utratę prawa wykonywania 
zawodu przez 5 lat. (PAP) 
tiriiiHimiłłiiiiłiiłłiiiiiiiłiniiiHłiłiiłimiiiłiuiii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji. 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19. 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M Kasprzaka, p-8

Koszykarki ekstraklasy
rozpoczynają rozgrywki
Siara historia z godzinami spoiLań

W najbliższą sobotę1 i niedzielę rozpoczynają mistrzowskie 1S 
grywki pierwszoligowe drużyny koszykówki kobiet. W tym a 
nie koszykarki, podobnie jak ich koledzy, grać będą dwa i 
W' tygodniu. Zmiana ta ma na celu skrócenie przydługiego k f 
cyklu rozgrywek i na pewno uatrakcyjni walkę o tytuł min >. 
Polski w koszykówce kobiet.

Poznańskie zespoły Lech i Olim­
pia zainaugurują mistrzostwa na 
swoim terenie. Lech w sobotę o 
godz. 18 zmierzy się w sali Po­
znańskiego Ośrodka Sportowego 
z beniaminkiem ekstraklasy Star­
tem Lublin, a w’ niedzielę w tej 
samej sali o godz. 17.30 z Polonią 
Warszawa; Koszykarki Olimpii 
grać będą w sali przy ul. Matejki.

NRF - czy zawsze przeciw ?
Po deklaracji rządowej Erharda w 

Bundestagu część komentatorów zachod­
nich zaczęła się z zapałem godnym lep- 

- szej sprawy oddawać dość jałowej zaba­
wie: wyliczaniu ile to wierszy nowy kan­
clerz poświęcił sojuszowi z Francją, a ile 
stosunkom z USA.

Już to samo świadczy, że kanclerz Er­
hard (który zresztą swój program rządo­
wy podał w tonie znacznie bardziej u- 
miarkowanym, niż zwykł to był czynić 
jego poprzednik) nie powiedział nic istot­
nie nowego ani rzeczywiście zobowią­
zującego.

Pomimo tego rację chyba mają ci spo­
śród obserwatorów, którzy przypuszcza­
ją, że zmiana na stanowisku kanclerza 
Republiki Federalnej może przynieść 
pewne, mniejsze lub większe, przesunię­
cia w układzie sił wewnątrz obozu atlan­
tyckiego.

Są jednak chyba sprawy nieporówna­
nie ważniejsze. Sprawy, w których takie, 
czy inne stanowisko Bonn ma pierwszej 
wagi znaczenie dla postępów polityki od­
prężenia międzynarodowego.

Polityka bońska w przeszłości obwaro­
wała się murem rozmaitych „tabu” 
i doktryn politycznych przeciwko wszel­
kim realnym możliwościom uregulowa­
nia sprawy niemieckiej zgodnie z inte­
resami bezpieczeństwa europejskiego. 
Pytanie zasadnicze, jakie opinia między­
narodowa stawia (lub stawiać powinna) 
nowemu kanclerzowi, brzmi zatem: czy 
i w jakiej mierze Niemcy zachodnie pod 
jego rządami bt?dą skłonne uwolnić ro­
kowania między Wschodem i Zachodem 
od paraliżującej presji żądań, których 
nikt, nawet w Bonn, nie uważa za moż­
liwe do zrealizowania w bliższej lub dal­
szej przyszłości.

Erhard właśnie na to zasadnicze py- 
V. tanie odnowiedział tak niedwuznacznym

„nie”, wobec rokowań, źe zjednało mu to 
z miejsca uznanie całej niemal zachod- 
nioniemieckiej prasy burżuazyjnej.

Nie brakło wprawdzie w jego dekla­
racji sformułowań takich jak to, że no­
wy rząd „gotowy jest z każdym z tych 
państw7 (Europy wschodniej) krok po 
kroku badać, w jaki sposób można usu­
nąć uprzedzenia po obu stronach i po­
zbawić gruntu istniejące troski i obawy”. 
Ale i Adenauer nie mówił przy oficjal­
nych okazjach nic innego. Do adenau- 
erowskich tradycji pod tym względem 
nawiązuje nawet ów erhardowski zwrot 
„krok po kroku”, który z miejsca norma­
lizację stosunków z Polską i innymi pań­
stwami socjalistycznymi przesuwa w da­
leką przyszłość.

We wszystkich konkretnych sprawach 
natomiast deklaracja Erharda nie pozo­
stawia wątpliwości, że podtrzymane zo­
staną, z niezmniejszoną energią, adenau- 
erowskie żądania.

• Utrzymane w ostrym tonie ataki na Nie­
miecką Republikę Demokratyczną wykazują, 
że o jakimkolwiek, nawet milczącym, przyję­
ciu przez Bonn do wiadomości istnienia 
dwóch państw niemieckich i w przyszłości nie 
może być mowy. W ten sposób, Niemcy za­
chodnie przeciwstawiają się usunięciu głów­
nej przeszkody, która uniemożliwia dziś na­
wet uregulowanie czysto technicznych kwe­
stii łączności pomiędzy NRF i Berlinem za­
chodnim. Nie mówiąc już o złagodzeniu na­
pięcia na linii Łaby i muru berlińskiego.

• W swej deklaracji# Erhard bardzo sta­
nowczo obstawał przy ścisłym powiązaniu 
(tzw. iunctim) rozmów na temat bezpieczeń­
stwa europejskiego z rozwiązaniem sprawy 
niemieckiej (na warunkach Bonn). Innymi 
słowy, Niemcy zachodnie będą nadal stoso­
wały swoje dotychczasowe metody sabotażu 
wobec wszelkich możliwości porozumienia, 
np. w oparciu o Plan Rapackiego.

• Stosunek do granic z Polską był zawsze, 
nie tylko w naszym mniemaniu, najlepszym

probierzem prawdziwych intencji polityki 
bońskiej. I w tym względzie, Erhard pozo­
stał wiernie na linii polityki adenauerow- 
skiej. Nie tylko uznał# że granice Rzeszy 
hitlerowskiej z roku 1.937 uważa nadal za o- 
bowiązujące, ale i z całym naciskiem opo­
wiedział się za tak zwanym prawem do sa­
mostanowienia i prawe/n do ojczyzny.

W Bonn doskonale zdają sobie sprawę 
(mógł to sprawdzić każdy polski rozmówca w 
rozmowach prywatnych — nawet z osobisto­
ściami końskiego życia politycznego), że ta­
kie postawienie sprawy zamyka wszelką dro­
gę do normalizacji stosunków z Polską i jej 
sojusznikami.

Wszystko to w sumie dowodzi, że moż­
liwości porozumienia między Wschodem 
i Zachodem uważane są w Bonn nadal 
za najpoważniejsze zagrożenie polityki 
zachodnioniemieckiej, polityki wytyczo­
nej przez Adenauera,

Czy to jednak jest możliwe? Czy to, że 
polityka Adenauera uznana została przez 
jego najbliższych współpracowników za 
nazbyt sztywną, samo nie mówi za sie­
bie?

W Eonn dobrze na ogół wiedzą, że pro­
ces pogłębiającego się obecnie odprę­
żenia przy pomocy mniej lub bardziej 
chytrej gry dyplomatycznej, że zmiany, 
jakie się zwolna dokonują w stylu poli­
tyki międzynarodowej, nie/są podykto­
wane indywidualnością tego lub innego 
polityka lecz twardą koniecznością epoki 
atomowej.

Niemiecka Republiki ^Federalna nie 
będzie mogła na dłuższą mbtę szermować 
dogmatami z czasów zimnej wojny, które 
Erhard tak wiernie powtórzył po Aden- 
auerze. Deklaracja nowego kanclerza 
świadczy jednak o tym. że proces dosto­
sowywania się polityki Bonn do zmienia­
jącej się sytuacji międzynarodowej bę­
dzie powolny i trudny.

Tymczasem Niemcy zachodnie po^o- 
stają na planie jako najpoważniejsza 
•przeszkoda dla wszelkiej akcji na rzecz 
odprężenia w Europie.

WOJCIECH BARCZ

Lekkoatletyczne 
ostatki

Reprezentacja lekkoatletyczna 
naszego okręgu po raz trzeci spot­
kała się z repr. okręgu Cottbus, 
tym razem w Niemieckiej Republi 
ce Demokratycznej. Był to poje­
dynek juniorów który zakończył 
się zdecydowanym sukcesem na­
szych sportowców w ogólnym sto­
sunku 159:115. W konkurencjach 
kobiecych wygrał Poznań 62:31.

Uzyskano kilka dobrych wyni­
ków m. in. Martinek z Warty w 
biegu na 110 m. ppł. (płotki 1 
metrowej wysokości) uzyskał czas 
14.6. Jest to nowy rekord okręgu 
poznańskiego. Z kilku pozosta­
łych konkurencji należy wyróżnić 
wyniki zwycięzców dysk (waga 
1,75 kg), Grabowski AZS, 55,91 m, 
skok w dal Ptasiński (Energetyk) 
6,63 m„ 100 m. i 200 m. Jaworski 
(E) 11,0 i 22,4, tyczka Jabłoński 
(E) 3,60, skok wzwyż Przybylski 
AZS 1.81. 200 m. ppł. Jaworski 
24,7 przed Martinkiem 24,9, kula 
Hurnik (W) 16,05 m. (Waga kuli 
6.75 kg.).

Poznanianki z wyjątkiem biegu 
na 600 m. wygrały wszystkie kon­
kurencje. Na 80 m. pp. zwycięży­
ła Hetmanowska (E) 12.8, w oszcze 
pie Kalisiak (W) 39,09, 100 m. 
Scierzanka (W) 12,7, w dysku i 
kuli Łączkowiak (E) 37,82 i 11.11 
m., w skoku w dal Herman (MKS 
Leszno) 1,50 przed Dzierżawską 
(AZS) również 1,50 m. Czas zwy­
cięskiej sztafety dziewcząt 4 x 100 
m. wynosi 50,5. Sztafeta męska 
przegrała, gubiąc pałeczkę.

Lekkoatleci AZS po zakończe­
niu rozgrywek I ligi uplasowali 
się ostatecznie na piątym miej­
scu za Zawiszą Bydgoszcz, Legią 
W-wa Gwardią W-wa i AZS Kra­
ków z 151 425 pkt. Na
dalszych miejscach znalazły się 
drużyny: AZS W-wa, Górnik 
Zabrze, Śląsk Wrocław7. SLA So­
pot. Lotnik W-wa, Lechia Gdańsk 
i Baildon Katowice. Dwie ostatnie 
drużyny opuściły I ligę, do któ­
rej awansowały zespoły Polonii 
W-wa i AZS Wrocław.

W Poznaniu rozegrany zostanie 
w niedzielę czwórmecz juniorów 
(na boisku KS Energetyk przy 
Al. Reymonta), w którym spotka­
ją się zespoły: MKS Leszno i Ka­
lisz oraz SKS Kórnik i Energetyk 
Poznań. (p).

Aklimatyzacja w Tokio 
będzie trudna

Do Warszawy powróciła z Ja­
ponii ekipa polskich sportowców, 
którzy startowali w przedolim­
pijskich zawodach w Tokio. O 
wrażeniach z 2-tygodniowego po­
bytu w Japonii opowiedział przed 
stawicielowi PAP trener PZLA 
— A. Morończyk.

— Wizytę w Japonii traktowa­
liśmy jako rekonesans przedolim­
pijski. Zapoznaliśmy się z tutej­
szymi warunkami, klimatem, or­
ganizacją zawodów w Japonii. Na 
si sportowcy udadzą się do To­
kio przez biegun północny. Po­
dróż trwa tylko 19 godzin i nie 
jest uciążliwa. Ze względu na 
okres aklimatyzacyjny większość 
zawodników będzie musiała wy­
jechać na 12 dni przed startem. 
W październiku w Tokio pogoda 
jest bardzo dobra.

Zawodnicy mają tylko kłopoty 
ze sAem. różnica czasu między 
Warszawą a Tokio wynosi 8 go­
dzin. prawdopodobnie na Olimpia 
dę wyśyłać będziemy sportowców 
w 3 — 4 grupach.

Japończycy nie szczędzą starań, 
aby Igrzyska Olimpijskie w To­
kio wypadły jak najlepiej.

Z lekkoatletów naszych najle­
piej spisał się Jaskólski. Wygrał 
trójskok, ustanawiając rekord ży­
ciowy rezultatem 16,20.

Czernik doznał w Tokio kon­
tuzji żebra. Mimo to staną! na 
starcie mityngu w Kuraioshi. Za­
jął pierwsze miejsce w skoku 
wzwyż z wynikiem 2,oo. (PAP).

W sobotę o godz. 17 z Polonią i 1 
szawa, a w niedzielę równ^ t< 
godz. 17 ze Startem Lublin, 1 a 
poznańskie zespoły są dobrzeJ j( 
gotowane do zbliżających się, .. 
grywek. Pewnemu osłabić 
uległ zespół Lecha, który 'y 
w mistrzowskie szranki bez ' 
Pałczyńskiej i Ratajczak. 9 BI

Niestety, także w tym set iT 
poznańskie kluby nie doszły u 
porozumienia, i nie uzgodniły ,, 
dżin rozpoczęcia meczów. 
no w sobotę, jak i w niej® 
Lech i Olimpia grają prawi, 11 
tych samych godzinach w 3 
odległych od siebie salach, ą 
trudno uwierzyć, żeby sekreta I; 
ty Lecha i Olimpii, nie nu c 
trzy lub cztery tygodnie it , 
porozumieć się w sprawie ust . 
nia godzin rozpoczęcia spotk 
Na pewno w Poznaniu znaj 1 
się dużo kibiców koszykówki, 
rzy chcieliby obejrzeć oba ntei ,v

Również w niedzielę rozpocj j 
rozgrywki liga wojewódzka km 
karek, W pierwszej kolejce s; 11 
kają się: Górnik Konin — u 
Poznań, AZS Poznań — Ostra 
Olimpia II Poznań — Ener® V 
Poznań. Włókniarz Kalisz — i a 
II Poznań. Koszykarze walet 
o mistrzostwo ligi wojewódti )r 
rozegrają drugą kolejkę spotk , 
Terminarz przewiduje następuj A 
mecze: Rawicki KKS — Lech ■■
P-ń, Warta P-ń — Polonia Lt 
no, Ostrovia — Victoria Jar® 
Olimpia Poznań — AZS Pozr 
To ostatnie spotkanie, w któr 
zmierzą się dwaj faworyci te; 
rocznych rozgrywek odbędzie 
w7 niedzielę o godz. 19, w i 
przy ul. Matejki. (s).

Samochodziarze 1017
Wągrowiec ’ 

najlepsi w rajdzie
Klub Motorowy LOK. w 1 ' 

growcu zorganizował rajd sat ' 
chodowy o ufundowany przez: 
bie puchar przechodni z oU y 
XX lecia Ludowego Wojska 1 s 
skiego. W rajdzie wzięło udi j- 
36 dwuosobowych załóg z w 
wództwa poznańskiego, m. in . 
powiatów: Gniezno, ‘ Kai 1
Ostrów, Kępno, Krotoszyn, P z 
Szamotuły, Koło, Września i* 
growiec, oraz z Poznania. Ir Z 
rajdu przebiegała po ziemi i 7, 
growieckiej a jej długość fj 
siła 106 km. Na trasie zawodn 
wykonali szereg prób spraw s 
ściowych.

Pierwsze miejsce i piękny1 w 
char przechodni zdobył Stanisl 
Macioszek _— LOK Wągrowiec $ 
samochodzie marki Wołga, 
Edmund Chojnacki LOK Wąi 
wiec na Warszawie, 3) Flw 
Olender LOK Wągrowiec na Si s 
dzie a następne Adam LeW g 
LOK- Piła na Warszawie, i 
Szajkowski LOK Wągrowiec jj 
Fiacie 600, Zdzisław Wojtecki U 
Wągrowiec na Skodzie i l* 
Kościański LOK Gniezno na Si 
dzie. Zainteresowanie raidemU l) 
duże a organizacja dobra. Wszy C 
kie próby wypadły dobrze. Najs i 
biej opanowaną sprawnością k 
którą zawodnicy otrzymywali1 
więcej karnych punktów ® ęj 
strzelanie i rzut granatem. K n 
lepiej natomiast wypadła Pl! 
hamowania.

Wręczenia nagród dokonał 1 ( 
służby samochodowej WojeW® 
kiego Zarządu LOK mjr SW p 
sław Ruta z Poznania. (KdW) y

LZS-owiec Janiak ‘ 
w kadrze olimpijskii"

Polski Związek Kolarski
sił ostatnio listę kadry oliw1? 
skiej zawierającą 24 nazwij 
Znajdują się na niej m. in. * 
dra, Zieliński, Bekier, R.
Gawliczek. Duże wyróżnienie
kalo ostrowianina Janiaka, 
jest członkiem zespołu I/Z.S

W'1 
w*

X 
Si 
b

kopolska. Jako jedyny repre*1 
tant naszego okręgu znalazł ! 
na liście kadry olimpijskiej- ( 

Warto zwrócić uwagę na
że do kadry nie zaliczono W1 
(z uwagi na aktualną formę) ( 
nalczyka, Pokornego, Zadr®’ 
go, Podobasa i innych czoło"’!1 
kolarzy. Nie znaczy to jedna*;1 
zawodnicy ci otoczeni włas®!

p

z. 
c

opieką klubu, nie zdobędą 
sca wśród olimpijczyków.

n>i!
(d).

h

d



Rozbieżności v Kościele

Propaganda czy rzeczywistość?
towej,

awno już nie toczyła się 
na łamach prasy świa-

książkach i
rozmowach tak ożywio- 

ia dyskusja na temat Kościo- 
a jak obecnie. Pisząc: obec- 
ie — mam na myśli ©kres

galskich, a u nas w Polsce 
przez takich hierarchów, jak 
kardynał Wyszyński. Tak było 
przynajmniej jeszcze w gru-

Jana XXIII oraz•ontyfikatu , . .
•awła VI. Jedną z najczęściej 
mawianych w toku tej dys- 
Usji spraw jest kwestia wy- 
tępującego wewnątrz Kościo- 

L__ ..„.łnrizinia nnia wionie

dniu ub. roku, 
dzał on podczas 
życzeń z okazji 
Narodzenia, że

kiedy stwier- 
składania mu 
świąt Bożego 
„propaganda

a rozwarstwienia, pojawienie 
ię rys na owym monolicie, 
zeczywistym czy też pozor- 
vm Dziś, gdy napisano i po­
siedziano już tyle o różnych 
endencjach w katolicyzmie,
nożna po lekturze, i wysłucha-
ju różnych wypowiedzi wy- 
nuć wniosek, że wśród tych 
piniodawców zarysowują się 
iekiedy tendencje do prze-
skrawień. Jedni podkreśla- 
;c słusznie zróżnicowanie po- 
aw w katolicyzmie, nie do-

chyba podobieństwaeniają
elów poszczególnych tenden-
ji, inni wciąż jeszcze przece- 
liają jedność Kościoła.
Jak to? — mógłby ktoś za- 

tytać. — Czy są jeszcze ludzie, 
:tórzy po okresie pontyfikatu 
■ana XXIII, po wielkich 
wstrząsach w Watykanie wciąż 
eszcze podtrzymują mit o 
wartości w szeregach Kościo- 
a? Owszem, są! Istnienie roz- 
neżności negowane jest na 
jrzyklad przez niektórych bi- 
kupów hiszpańskich i portu-

prosowa wytworzyła opinię o 
dwu nurtach na Soborze: nur­
cie skostniałym i nurcie refor- 
mistów. Jest to niesłusznie i 
tendencyjnie podsycone, gdyż 
takiej Unii demarkacyjnej na 
Soborze nie było”.

Inni są nieco bardziej ostroż 
ni. Nie negują występowania 
pewnych rys na kościelnym 
monolicie, co nie znaczy, że 
chcą dostrzec istotę tego pro­
cesu. W „Tygodniku Powszech 
nym” zamieszczono omówienie 
wypowiedzi arcybiskupa Ko­
minka wygłoszonej 26. I. na 
zebraniu Polskiego Towarzy­
stwa Teologicznego. Zwróćmy
uwagę na niektóre 
tego wystąpienia.

„Podczas obrad I 
rowej zaznaczyły

fragmenty

sesji sobo- 
się wśród

uczestników Soboru przeci­
wieństwa, pojawiły się napię­
cia. Nie można jednak mówić 
o jakichś dwóch partiach, par­
tii dogmatystów i rewizjoni­
stów, integrystów i postępow­
ców. Ścieranie się na Soborze 
odmiennych opinii podniosło 
bardzo znaczenie Kościoła w 
oczach obserwatorów (...) Te 
sprzeczne, odmienne tendencje

Bezdomne traktory
a wstępie zwróćmy uwagę na fakt, który świadczy 

o pomyślnym rozwoju techniki na wsi. Wielkopol­
skie kółka rolnicze mają w swoim władaniu 2874 
ciągniki, łącznej wartości prawie pół miliarda zło­

tych. W składnicach handlu sprzętem rolniczym remanenty 
równają się zeru. Zakupiony sprzęt jest na ogół w pełni 
wykorzystywany — zarówno w pracach polowych, jak i w 
transporcie rolniczym. W wielu wsiach dyspozytorzy nie mo­
gą podołać zamówieniom. Nawet tacy rolnicy, którzy przed 
kupnem zarzekali się. że nie będą nigdy korzystać z kółko­
wych maszyn, obecnie żądają zaspokojenia potrzeb w pierw­
szej kolejności.

Z tego wniosek, że zainteresowanie postępem technicznym

idą poprzez poszczególne epi­
skopaty a nawet poprzez du­
sze poszczególnych Ojców So­
boru (...) Różnice między Oj­
cami Soboru nie dotyczyły 
istotnych spraw należących do 
depozytu wiary i moralności”.

Niewątpliwie słusznie prze­
ciwstawia się arcybiskup u- 
proszczeniom w ocenie sytu­
acji, godne podkreślenia jest 
też, że zauważa przeciwień­
stwa i napięcia. Wyraźne jest 
jednak w jego wywodach usi­
łowanie. by pomniejszyć zna­
czenie tych różnic. Skoro już 
nie można ich uleczyć, kładzie 
nacisk nic na fakt ich wystę­
powania (bądź co bądź prowa­
dzą do podważania jedności 
Kościoła), lecz na osiągnięcia, 
jakim jest swmboda w wypo­
wiadaniu opinii zapewniona 
uczestnikom Soboru przez Ja­
na XXIII.

Że nie są to w łonie polskie­
go episkopatu głosy odosob­
nione, świadczą wystąpienia 
biskupów po powrocie z 1 sesji 
soborowej. Zajmowano się w 
nich na ogół opisem mało waż­
nych szczegółów związanych 
z przebiegiem obrad, w bardzo 
małym stopniu natomiast ana­
lizowano kwestie dyskusyjne.

W związku z taką postawą 
można by zadać pytanie: komu 
może zależeć na negowaniu 
bądź ukryw7aniu rozbieżności? 
Odpowiedź nasuwa się sama: 
chyba tym, którzy pragną, by 
w celach, strukturze i meto­
dach Kościoła zachodziły jak 
najmniejsze zmiany.

Głosy tego rodzaju są jed­
nak coraz bardziej odosobnio­
ne nawet w łonie Kościoła. 
Można by wymienić wiele na­
zwisk świeckich i duchownych 
działaczy katolickich, którzy 
nie widzą potrzeby ukrywania 
rzeczywistego stanu rzeczy. 
Należą do nich tacy wybitni 
ojcowie soborowi, jak kardy­
nał Alfinle — prymas Holan­
dii, kardynał Suenens — arcy­
biskup Brukseli, kardynał Kó-
nig

Po stopniach 
kosmicznej 

drabiny
Witając w naszym kra­

ju kosmiczną parę, 
widzimy w7 nich od-
ważnych wysoko

wykwalifikowanych ludzi, któ 
rzy swymi czynami torują 
człowiekowi drogę w bezkres­
ne przestrzenie kosmiczne. I 
jakkolwiek czyny ich stały 
się wyjściowymi słupami mi­
lowymi na szlaku podboju kos 
mosu, to należy przecież pa­
miętać, że szlak ten został wy 
tyczony przez uczonych i jest 
konsekwentnie, krok za kro­
kiem realizowany.

Podstawy tego programu 
zrodziły się w’ odległych la­
tach przedwojennych. Jego 
pionierami byli Konstanty 
Ciołkowski i kontynuator jego 
dzieła F. Cander. Ich twórczą 
myśl rozwijały i wcielały w 
życie dziesiątki entuzjastów z 
GiRDA — Grupy badania ru­
chu odrzutowego, powstałej w 
ZSRR już trzydzieści lat te­
mu. Dziełem tej grupy były 
pierwsze rakiety z silnikami 
na paliwo ciekłe.

Gwałtowny rozwój techniki 
rakietowej następuje po woj­
nie. Jedna po drugiej na co­
raz większe wysokości starlu-

arcybiskup Wiednia.

Ya marninPsiparfyKiiłn

„Podwójne obUrze poznaniaków

Nie ten kierunek

zefa

mieszanymi uczuciami 
■przeczytałem w „Glosie 
Wielkopolskim” z 22 paź 
dziernika br. artykuł Jó- 
Halągowskiego pt. „Po-

dwójne oblicze poznaniaków”. 
Sam tytuł sugeruje, jakoby au­
tor chciał podjąć dyskusję, 
która od pewnego czasu toczy 
się w stolicy na temat postaw 
mieszkańców naszego miasta, 
dodajmy — dyskusję opartą na 
obserwacjach dość powierz­
chownych i z tych względów 
trudną do uznania za autory­
tatywną. Mało tego — tytuł 
mógł nawet sugerować, że au­
tor podziela wyrażone w tej 
dyskusji poglądy, z którymi

wo-miejskich Polski) tempa 
rozwoju nowej kultury mają­
cej swe podłoże w coraz licz­
niejszym i silniejszym środo­
wisku robotniczym, w nowej 
inteligencji wywodzącej się z 
tego środowiska w nowej ideo 
logii rzutującęj przecież na
treści funkcje kultury.

nam, mieszkańcom Poznania,

w rolnictwie jest duże, a zapotrzebowanie na mechaniczną 
siłę pociągową jeszcze większe. Zjawiska jak najbardziej 
pozytywne. A ponieważ wielkopolskie kółka mają do dy­
spozycji parę miliardów Funduszu Rozwoju Rolnictwa, na­
leży się spodziewać, że wszystko co wyprodukuje przemysł 
znajdzie chętnych nabywców.

Równocześnie — co trzeba podkreślić — wzrasta na wsi 
z miesiąca na miesiąc kultura techniczna. Coraz lepsza jest 
znajomość sprzętu, a zatem i norm jego eksploatacji. Z byle 
drobiazgiem traktorzyści kółkowi nie lecą dziś do POM-ów. 
jak to było jeszcze przed dwoma laty. Naprawiają we wła­
snym zakresie, co z kolei wywołuje pewne niezadowolenie 
w niektórych placówkach „pomowskich”.

Ale nje to jest największym kłopotem kółek rolniczych. 
Sen z powiek spędza troska o zabezpieczenie posiadanego 

, sprzętu przed wpływami atmosferycznymi. O ile lat — pyta- 
j ją — skraca się eksploatacyjny wiek traktora, gdy musi on 
5 stać na wolnym powietrzu? Odpowiedź na takie pytanie mo-

gą dać tylko specjaliści. W każdym razie deszcz, śnieg 
i wiatr na pewno nie wychodzą na dobre, ani ciągnikom, ani 
innym maszynom.

Krótko mówiąc chodzi o budowę garaży. Z tym jest, nie­
stety, bardzo niewesoło — i co ważniejsze — nie z powodu
braku pieniędzy, materiałów budowlanych czy chęci do pra­
cy samych rolników7. Zamierzający budować garaże, szopy 
i magazyny paliwowe zarządy poszczególnych kółek, napoty­
kają na różne, niezrozumiałe przeszkody biuro­
kratyczne ze strony prezydiów powiatowych rad naro­
dowych. Ażeby zdobyć zatwierdzenie lokalizacji, zezwolenie 
na budowę lub dokumentację techniczną, trzeba nieraz cze­
kać 3 lata. He przy tym chodzenia, jeżdżenia, mitręgi, stra- 

i conego czasu?
’ Opowiadał nam prezes Kółka Rolniczego w Wyganowie, 
’ pow. Krotoszyn (ono m. in. czekało trzy lata na zezwolenie), 

że po prostu ręce opadają. Jest już lokalizacja i na placu 
część materiału budowlanego. Pieniądze w banku czekają 
i czekają również rolnicy, aby pomagać przy wykonywaniu 
robót niefachowych. Budowa rozbija się o brakujące limity 
materiałowe. Tymczasem trzy traktory, kolumna parnikowa, 
snopowiązałki i inne maszyny stoją pod gołym niebem. A 

। potrzeba tak niewiele: krótkiej decyzji Prezydium PRN.
) Czy tylko w Wyganowie? Podobna sytuacja jest w Bełżycach, 
j Krzyżąnkach i Mieścisku (pow. Wągrowiec), w Koźminku, Zbier- 
8 sku, Cekowie i ośmiu innych wsiach powiatu kaliskiego, a jak 
j hysrny tak poszukali, to chyba w każdym powiecie naszego woje-

Warto tu przytoczyć charakte­
rystyczne słowa kardynała 
Fringsa, który pisał w „Kir- 
chenzeitung” z 3. I. 1.963 roku: 

„Nie zdradzam żadnej tajem 
nicy, bo rzecz stała się już po­
wszechnie znana. Okazało się, 
że trzeba rozróżnić i rozpoznać 
dwa kierunki. Z jednej strony 
kierunek prawicowy, bardzo 
konserwatywny, reprezentowa 
ny przez Kurię Rzymską. przez 
rzymskich i hiszpańskich kar­
dynałów, a z drugiej strony — 
kierunek nieco swobodniejszy 
i bardziej otwarty na świat 
dzisiejszy”. »

W opinii tej widoczne są 
pewne uproszczenia, bowiem 
zróżnicowania stanowisk w 
Kościele nie można zamknąć 
w owych dwóch kierunkach; 
problem jest bardziej skom­
plikowany. Mimo, to jednak 
poglądy takich kardynałów, jak 
Frings świadczą o tym, że nie 
chowają głowy w piasek, co 
czynią niektórzy dostojnicy.

Ciekawe, czy stanowisko 
hierarchów pomniejszających 
znaczenie rozbieżności zmieni 
się po II sesji Soboru. I tam 
już przecież, jak słychać, do­
szło do ożywionej polemiki. 
Czy znów uzna się, że opinię 
tę wytworzyła prasa?

LESŁAW MARIUSZ

ją rakiety meteorologiczne 
Rakiety są coraz większe, uno 
szą na olbrzymie wysokości 
coraz większe ciężary. Dla 
uczonych staje się realna 
myśl, będąca dotychczas do­
meną fantastów — umieszczę 
nie ładunku na orbicie około- 
ziemskiej i przekształcenie go 
w sztucznego satelitę Ziemi.

I oto 4 października 1957 
roku radio na całym świecie 
przerwało audycje, by nadać 
komunikat o wystrzeleniu 
przez Związek Radziecki 
pierwszego sztucznego sateli­
ty Ziemi.

Począwszy od tej daty ucze­
ni radzieccy konsekwentnie, 
z szczebla na szczebel wspina­
ją się coraz wyżej po kosmicz 
nej drabinie.

Kiedy Związek Radziecki 
wysyłał w kosmos coraz więk­
sze ładunki wyraźnie zmierza 
jąc do stworzenia statku, w 
którym mógłby polecieć w 
przestrzeń kosmiczną czło­
wiek, na Zachodzie twierdzo­
no. że jest to w ogóle zbędne, 
że doskonała precyzyjna apa­
ratura może w tym dziele w 
pełni zastąpić człowieka. Uczę 
ni radzieccy umieszczali na 
orbitach również aparaturę, 
ale uważali, że celem tych ba 
dań jest wysłanie w kosmos 
człowieka. Dlatego też jedno 
po drugim startowały w ra­
kietach zwierzęta doświadcza! 
ne, by sprawdzić zachowanie 
się żywego organizmu w wa­
runkach h»tu kosmicznego. I 
wreszcie 12 kwietnia 1961 ro­
ku wystartował na podbój 
kosmosu pierwszy człowiek — 
Jurij Gagarin.

Odtąd nikt już nie wątpił w 
celowość lotów człowieka. I 
dziś zarówno na Wschodzie 
jak i na Zachodzie uczeni

trudno się zgodzić.
Z treści artykułu J. Halą- 

gowskiego dowiadujemy się, 
że chodzi zgoła o coś innego. 
Zawarte bowiem w „Podwój­
nym obliczu poznaniaków” 
stwierdzenia są swego rodzaju 
formą zwiadu socjologicznego, 
rejestrującego pewne proble­
my, które w Poznaniu istnieją. 
Jednakże ich oddziaływanie 
na mieszkańców nie jest ani 
tak duże, ani tak trwałe, jak 
można by wnioskować z arty­
kułu.

Wyda je się. że autor przece­
nia wpływy kultury wiejskiej 
na kulturę miasta, chociaż da­
leki jestem od twierdzenia, że 
takich wpływów nie ma. O 
tym, że przecenia, świadczą 
chociażby argumenty użyte na 
poparcie jego tez. Chustki no­
szone przez „panie hołdujące 
modzie” lub wróżenie na Szcze 
pankowie z tego, jak pies wy­
je, są argumentami zbyt mało 
przekonywającymi.

W ośrodkach tak tradycyjnie 
miejskich, jak Londyn czy Pa­
ryż modne kobiety też przecież 
noszą chustki, ale z tego jesz­
cze trudno wnioskować, że to 
są elementy kultury wyłącznie 
wiejskiej i nikt też nie robi z 
tego problemu. Autor użyłby 
niewątpliwie w swym artykule 
innych poważniejszych argu­
mentów. gdyby je miał.

Czytając artykuł, trudno 
się oprzeć wrażeniu, że autor 
— zbyt powierzchownie, trak 
tując poruszony przez siebie 
problem — nie docenił w Poz 
naniu (podobnie zresztą jak 
to się dzieje w innych du­
żych skupiskach przemysło-

Przed wojną w 1938 roku pra 
cowało w poznańskim prze­
myśle i drobnych warsztatach 
30 tysięcy osób. Dzisiaj w7 sa­
mym przemyśle Poznania jest 
zatrudnionych z górą 80 ty­
sięcy ludzi. Oblicze Poznania 
determinuje więc przede 
wszystkim niespotykany w 
dziejach, dynamiczny wzrost 
przemysłu i klasy, która ten 
przemysł obsługuje i która — 
siłą rzeczy — określa posta­
wę społeczno-polityczną spo­
łeczeństwa.

Oczywiście, mimo wszyst­
kich uwag, nie chcę twierdzić, 
że artykuł Józefa Halągow- 
skiego porusza problem nie 
istniejący. Rzecz tylko w tym, 
że artykuł wniósł niewiele 
nowego do dyskusji, jaka po­
winna się o kulturze toczyć, 
że jego tematyka obracała się 
wokół spraw wcale nie naj­
istotniejszych. powiedziałbym 
marginesowych. Sprawa roz­
woju kultury w Poznaniu, cho­
ciaż spostrzeżenia takie jak J. 
Halągowskiego także odgry­
wają swoją rolę, to przecie 
wszystkim analiza bazy mate­
rialnej kultury, studia nad pu-
blicznością kin, teatrów,
opery — i jej zainteresowa­
niami, badanie i popularyza­
cja czytelnictwa książki i pra­
sy, analiza środowisk twór­
czych i ich oddziaływanie na 
szerokie rzesze odbiorców7 dóbr 
kulturalnych, świadome kształ 
towanie gustów i wytwarzanie 
pewnych nawyków do korzy­
stania z dóbr kulturalnych m 
ludzi, którzy jeszcze tych na­
wyków nie mają.

KONRAD MARWTCZ

OD REDAKCJI
Zgadzając się z myflami za­

wartymi w artykule Konrada Mar- 
wieża, uważamy za zakończoną 
wymianę zdań na temat artykułu 
„Podwójne oblicze poznania-
ków". Niewątpliwie słuszny
postulat 
szerniej 
blemami 
tury.

K. Marwicza żeby 
zająć się istotnymi 
szeroko rozumianej

jest 
ob»

pro- 
kul-

wódz.twa. Kółka rolnicze wspomnianych wsiach zaplanowały'
wybudowanie w tym roku 1S obiektów dla ochrony mechaniczne- 

sprzętu i żaden z nich pewno nie powstanie. Sezon budowlany 
Przecież się kończy, a zezwoleń i lokalizacji jak nie było tak nie 

Jeszcze więcej trudności mają kółka tam, gdzie garaże za­
planowano na działkach PFZ. Kołomyjka trwa w nieskończoność, 
a Nmczasem wartość posiadanego sprzętu maleje z dnia na dzień. 

Wiadomo zaś powszechnie, że bez lokalizacji i zezwolenia 
żaden oddział Banku Rolnego nie otworzy konta, nie uru­
chomi kredytu. Słuszności takiego postępowania nie można 
y7 żadnym razie negować, ale można mieć uzasadnione pre­
tensje do prezydiów terenowych rad narodowych za opie- 
^ałość ich urzędników w wydawaniu potrzebnych „podkła- 

ek . Czyżby nie było wyraźnych przepisów w tym zakresie0 
p ręcz przeciwnie. Zarządzenie Prezesa Rady Ministrów z 
. S1erpnia 1961 roku zobowiązuje prezydia PRN, ich organa 
1 wydziały do załatwiania wszelkich formalności, dotyczą- 
^ych zatwierdzania lokalizacji i udzielania zezwoleń na bu­
dowę obiektów kółek rolniczych — w ciągu 20 dni od daty 
Pisemnego zgłoszenia.

Dlaczego więc w praktyce dzieje się inaczej? — oto pyta- 
na które nie jesteśmy w stanie udzielić konkretnej, rze- 

zov,ej odpowiedzi. Może zatem, z tytułu prawa nadzoru 
1 kontroli, wyręczy nas Prezydium WRN?

KAZIMIERZ JAZWIECKI

orbicie badając możliwości ży 
cia i pracy człowieka w wa­
runkach długotrwałego lotu
kosmicznego, 
nieważkości.

warunkach

kreślą plany 
na Księżyc i 
planety.

Po starcie

lotów’ człowieka 
bardziej odległe

pierwszego kos-
monauty w ZSRR zaczęto r«z 
wiązywać w drodze ekspery­
mentów kosmicznych coraz 
bardziej skomplikowane za­
dania. Następni kosmonauci 
coraz dłużej przebywali na

Przecież człowiek chcąc od­
wiedzić nawet Księżyc, będzie 
musiał spędzić w skafandrze 
kosmicznym co najmniej kil­
kanaście dni. Księżyc zaś ma 
być tylko pierwszym etapem 
kosmicznej ekspansji...

Dalsze podróże będą wyma­
gały lotów trwających miesią 
ce, a nawzet lata. Potrzebne bę 
dą różne skomplikowane ma­
newry w' przestrzeni kosmicz­
nej, przejścia z jednego stat­
ku na drugi, montaż apara­
tury kosmicznej na orbicie.

I ten nowy etap już się rox 
począł. Do tego m. in. zmie­
rzały próby lotów zespoło­
wych Nikołajewa i Popowi­
cza oraz Bykowskiego i Tie- 
rieszkowej . Realizacja tego 
etapu będzie wymagała nie­
porównanie większej ilości i 
bardziej skomplikowanych eks 
perymentów. Ale też cel jest 
wr^cz fantastyczny — dotknię 
cie stopą człowieka innej pla­
nety. ewentualne odkrycie no­
wych form życia.

Konsekwencja, z jaką realt 
zuje się ten program każę 
wierzyć w rychłe nowre sukce­
sy.

WŁADYSŁAW KULICKI

Widoki paktu
o nieagresji

stosunkowo w krótkich odstępach

mową 
mowa 
Ziemi

czasu nastąpiły dwa, ważne wy­
darzenia międzynarodowe — za­
kaz doświadczeń z bronią ato- 
(z wyjątkiem podziemnych) i u- 
o niewprowadzaniu na orbitę 

bomb atomowych. Ostatnie po-
rozumienie jest raczej symboliczne i do­
tyczy przyszłości, gdyż dotychczas ża­
dne z państw nie posiada tej broni w 
Kosmosie. Ale jest to niewątpliwie dal­
szy krok na drodze do odprężenia sy­
tuacji międzynarodowej.

Co jednak dalej?
Rząd radziecki w styczniu br. wystą­

pił z projektem zawarcia paktu o nie­
agresji między uczestnikami NATO 
i Układu Warszawskiego oraz zmniej­
szenia budżetów wojskowych. Pakt 
o nieagresji jest obecnie szczególnie 
aktualny. Zachodnia prasa poświęca 
projektowi radzieckiemu sporo uwagi. 
Głównie rozważane są problemy eko­
nomiczne.

Od czasu powstania NATO w 1949 
roku, bezpośrednie wydatki uczestni-

ków tej organizacji na zbrojenia wzro­
sły czterokrotnie. Obecnie NATO wy- 
daje na ten cel co 10 minut 1 milion 
dolarów. Od chwili przystąpienia Fran­
cji do NATO, wydatki wojskowe tego 
państwa wzrosły 6-krotnie, Włoch — 
2,5 raza, Turcji — 5 razy, Kanady i Da­
nii — 4,5, Norwegii i Grecji — 3.5, Ho­
landii 3 razy i Belgii — 2,5 raza. 
NRF wydaje na zbrojenia więcej niż 
hitlerowskie Niemcy pod koniec II 
wojny światowej. Anglia do budżetu 
1963/64 r. wstawiła na zbrojenia pozy­
cję 1.838 min. funtów szterlingów, gdy 
w budżecie 1949/50 r. figurowało 741 
min. funtów.

Państwa zachodnie do niedawna 
paktu o 
Układem 
wpływem 
gospodar-

sceptycznie odnosiły sie do 
nieagresji między NATO i 
Warszawskim, lecz pod 
zwiększających się trudności 
czych i ulegającej zmianie sytuacji 
międzynarodowej, przedstawiciele USA
w czasie niedawnych rozmów w Mo­
skwie, przyznali potrzebę dalszej dys­
kusji w sprawie paktu o nieagresji. 
Prezydent Kennedy na konferencji 
prasowej w, sierpniu br. zaznaczył, że 
w7 tej sprawie musi konsultować się z 
uczestnikami NATO.

Z góry wiadomo, że nie będzie łatwo 
przekonać zachodnie Niemcy, a zwłasz-

cza rząd francuski. De Gaulle, na kon- ; 
ferencji prasowej, 29 lipca br. oświad- Z 
czyi, że „Francja nigdy nie napadnie X 
pierwsza, wobec czego ewentualny jej X 
udział w pakcie jest bezprzedmiotowy”. • 
Na te słowa, Kennedy nie bez ironii “ 
odparł: „Jeżeli dobrze zrozumiałem ” 
gen. de Gaulle sam bierze na siebie J 
obowiązki o nieagresji”. ;

Dziennik „Le Monde” wyraża obawę, ” 
że Francja może znaleźć się w7 izolacji Z 
w NATO i rząd amerykański, poparty Z 
przez pozostałych członków tej organi- Z 
zacji, skłoni się do zawarcia paktu z Z 
krajami Układu Warszawskiego; Z

Niemniej trudno będzie przekonać • 
NRF o potrzebie osiągnięcia porożu- - 
mienia między NATO i Układem War- = 
szawskim. „Zachodnie Niemcy, podpi- ■ 
sując pakt — pisze „Le Monde” — - 
wzięłyby na siebie zobowiązanie posza- - 
nowania obecnych granic i rezygnację - 
ze stosowania siły dla zaspokojenia Z 
swych terytorialnych pretensji”. Nowy - 
gabinet boński nie zajął w tej sprawie Z 
innego stanowiska, niż rząd Adenaue- = 
ra. Czas jednak działa na korzyść po- « 
rozumienia; także głosy prasy zachód- • 
niej są raczej optymistyczne.

HENRYK BARAŃSKI Z



TEATRY

PAŹDZIERNIK Kryspina,

25 Bonifacego

piątek Słońce: 
w. g. 6.34, z. 16.38

GNIEZNO — ,,Wilki w nocy”; 
KALISZ — „Człowiek człowieko­
wi”; JAROCIN — „Gbury”,

Poznańskie doświadczenia Łąki to też gleba upraw,
Jak zmniejszyć budowlaną

3

KIMA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne, Noteć: „Sami na ocea­
nie”, CZARNKÓW — „Serce 
i szpada”; GNIEZNO — Lech: 
„Milczenie”, Polonia: „Młode — 
zielone”, GOSTYŃ — „Diabeł 
morski”, JAROCIN — „Biały ka­
nion”; KALISZ — Kosmos: „Zbro 
dnia”, Oaza: ,,Dziki pies Dingo”, 
Stylowe: „Sonaty”, KĘPNO — 
„Dwa pokolenia”, KOŁO „O 8 
wieczorem po wojnie”; KONIN — 
Energetyk: „Los człowieka”, Gór­
nik: „Strażnica”, KOŚCIAN — 
„Martwe dusze”, KROTOSZYN — 
„Gdy drzewa były duże”, LE­
SZNO — „Długi dzień”, MIĘ­
DZYCHÓD — „Panieńskie lata”, 
NOWY TOMYŚL — „Wołga, Woł­
ga”, OBORNIKI — „Czerwone 
berety”; OSTRÓW Roma: „O- 
statni kurs”, Słońce: „Dom na 
rozstajach”, OSTRZESZÓW — 
„Śniegi w żałobie”; PIŁA —Iskra: 
„Gdyby każdy z nas”, Millenium: 
„Kryptonim Nektar”, PLESZEW 
— „Nigdy w niedzielę”, RAWICZ 
— „Dwie sroki za ogon”, SŁUPCA 
— „Rio Bravo”, ŚREM — „Smar­
kula”, ŚRODA — „Z iskry roz­
gorzeje płomień”, SZAMOTUŁY 
— „Ballada huzarska”, TRZCIAN­
KA — „Daleki ukochany”, WĄ­
GROWIEC — „Żołnierz i boha­
ter”, WOLSZTYN — „Aktorka 
księcia pana”, WRZEŚNIA — „Syn 
wieku”.

* ę
RADIO '-a—

WARSZAWA I: 9.40 — Dla przed 
szkoli; 10 — „Kuriozum i sym­
bol”; 10.10 — Słowniczek muz.; 
10.30 — Koncert poranny; 11 
„Trzy miesiące”; 12.15 — Jean
Marie Leclair: Le Tombeau sona­
ta C-moll; 12.45 — „Swojskie me­
lodie”; 13 — Dla klas I i II; 13.20 
Edward Czerny: Wiązanka prze­
bojów — 15-lecia; 13.30 — „Fel. 
muz. J. Waldorffa”; 14 — „Woła­
nie o pomoc” — fragm. pow. J. 
Weissa; 14.30 — „Studenci Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Muz.; 
15.10 — Koncert estradowy; 15.45 
5-głosowe madrygały Klaudiusza 
Monteverdiego; 16.05 — Utwory 
Emanuela Chabriera; 16.35 — Pro­
gram młodzieżowy; 17.05 — Eel. 
aktualny; 17.15 — Kultura pilnie 
poszukiwana; 17.45 Melodie do 
tańca; 18 — Uniwersytet Radiowy; 
18.10 — Opowiadania marynar­
skie; 18.30 — Kurs nauki jęz. ros.; 
18.55 — „Pięć minut o wychowa­
niu”; 19 — Koncert muz. franc.; 
20.26 — Sport; 20.30 — Muzyka lu­
dowa; 20.45 — „Ze wsi i o wsi”; 
21 — Notatnik kulturalny; 21.10 — 
„Rozmowy o wychowaniu”; 21.20 
Koncert życzeń; 22.15 — Gra
Malph Votapek — fortepian; 22.34 
Mel. tan. gra Orkiestra George 
Wcttlinga.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17. 20, 23.

POZNAŃ: 7 — Muzyka; 7.50 — 
Piosenka dnia; 8.35 — Fel. eko­
nomiczny; 8.59 — Muzyka; 9.45 — 
Kurs nauki jęz. ang.; 10 — Mel. 
Starego Wiednia; 10.30 — Z życia 
ZSRR; H — Muzyka operowa; 
12,45 — Korespondencja z zagrani­
cy 13 — Utwory symfon.; 13.25 
— „Pani Bovary”, ode. 53 powie­
ści Gustawa Flauberta; 13.45 — 
Muzyczny tydzień Poznania: 14 — 
„Poznański spacerek”; 14.30 
„Z problemów współczesnej wie­
dzy”; 14.45 —• Dla dzieci, 15 ■
„Dekada Kultury Ukraińskiej”; 
15 30 — Dla dzieci; 18 — Dla mło-

„wędrówkę ludów
T7” ażdy kto interesuje się budownictwem, z niepokojem 

obserwuje zjawisko wielkiej płynności załóg przedsię­
biorstw budowlanych. Od pięciu lat płynność ta utrzymuje 
się w kraju na niezmienionym poziomie, oscylując wokół 
wskaźnika 75 proc. W liczbach absolutnych z roku ubiegłego
Wyraża się to 362 tysiącami 
wo przyjętych.

Skutki tej wędrówki lu­
dów są dotkliwie odczuwane. 
Nic dziwnego przeto, że kie­
rownicy przedsiębiorstw bu­
dowlanych starają się coraz 
częściej stosować bodźce sta­
bilizujące kadrę, wprowadzać 
metody i innowacje organiza­
cyjne, które hamują fluktua­
cję.

Jednym z czynników utrwa 
lających załogę jest stwarza­
nie ludziom warunków umoż­
liwiających zdobycie „cenzu­
su” kwalifikacyjnego oraz po­
zycji społecznej w zakładzie. 
Jest to w budownictwie szcze 
golnie ważne, ponieważ duża 
część załóg nie ma nawet pod 
stawowego wykształcenia.

zwolnionych i 417 tysiącami no-

Ostatnio poznańskiej
dzielnicy Grunwald wyrosły 
mury — pierwszego z czte­
rech tego typu w kraju —
miasteczka szkoleń iowo-
socjalnego budownictwa. W 
pachnących jeszcze wapnem 
salach 3-letniej zasadniczej 
szkoły zawmdowej uczy się od 
września zawodu murarza, 
montera konstrukcji żelbeto­
wych, sanitarnych, przemy­
słowych itd — 600 chłopców. 
50 robotników zdobywa tytuł 
w 2-letniej szkole mistrzów, 
a dalszych 170 wykwalifiko­
wanych robotników i mis­
trzów — próbuje zdobyć dy­
plomy w 3-letnim technikum. 
Jest to wiec zaczątek kombi­
natu nauki „wiodącego” lu­
dzi — szczebel po szczeblu — 
w górę. Obok czerwienią sie 
mury sali gimnastycznej i

dzieży; 18.25 — Gra Zespół J. Mi­
liana; 18.45 — Z cyklu: „Sezamie 
otwórz się”; 19.30 — Koncert Sym­
foniczny; 20.15 — Dyskusja literac 
ka (w przerwie koncertu); 20.35 
d. c. koncertu; 21.41 r- Słuch owi-
sko Abramowa „Licytacja
23.05 — Muzyka tan. i rozr.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21.11, 23.50.

TELEWI7JA

8.30,

POZNAN i PROGR. OGOLNOP
16.55 — Program dnia;
domości dziennika 
Filmy dla dzieci;

TV
17 — V
; 17.05

17.25 — Report.
film — „Spacer po Bratysławie”; 
17.40 — Program tygodnia; 18 — 
Program tygodnia; 18.05 — „Wie­
lokropek”; 18.20 — „Echo Tygo-
dnia”;
18.45 -

18.35 — Film krótkometr.
Reporta: budowni-

czych rurociągu naftowego”; 19.05
— Film prod. CSRS
19.20 — „ 
publicyst

,A w niedzielę'
19.50

.Klucz”; 
- progr.

20 — Dziennik;
i — „Dobranoc” 
20.30 — Wszechni

ca TV: „W kręgu Medyceuszów”; 
21 — Popularny Teatr TV: „Głupi 
Jakub” — T. Rittnera; 22.20 —Wia 
domości dziennika TV.

Pracownicy poszuKiwani
CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY „PRZODOW- 
MK” W LESZNIE, ul. St. Okrzei nr 1 — zatrudni 
7 dniem 1 stycznia 1964 r. odpowiedniego kandydąta 
na stanowisko GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 1 STAR-

W^imgwl:^^ uchwały Zarządu CZSP nr 390. 
Zgłoszenia kierować na ręce Prezesa Zarządu wy . 

podanej Spółdzielni. W_T__

Dnia 23. X. 1963 r. zmarł po długich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., nasz ko­
chany i troskliwy ojciec, teść 1 dziadek, prze­
żywszy lat 81, śp.

Władysław Pawłowski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, -26. X. 1963 r. 

o godz. 10.15 na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni

CÓRKI, SYNOWIE I RODZINA
K7668

Dnia 23 bm. zasnęła w Bogu, opatrzona Sa­
kramentami św., po pogodnie spędzonej staro­
ści, przeżywszy lat 82, śp.

Helena Koczyk
emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26. X. 1963 
o godz. 11.15 na cmentarzu na Junikowie.

K7666
w smutku pogrążony

KUZYN Z ZONĄ

Zofia Koniecka
nasza ukochana siostra, szwagierka, kuzynka 
i ciocia zasnęła w Bogu dnia 23. X. 1963 r.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26. X. 1963 r. 
o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie,

o czym zawiadamiają pogrążone w smutku
SIOSTRY I RODZINA

K7667

D oświadczeni rolnicy, wykorzystujący umiejętnie ws^ 
rezerwy produkcyjne w swoich gospodarstwach, ( 

wiają bardzo często, że łąki i pastwiska, to także g 
uprawna jak każda inna. Na pewno mają rację. Łąki 
pielęgnowane, nie nawożone, nie bronowane od czasu 
czasu, wydają niskie plony i to kiepskiego siana, a oj 
trawy na pastwiskach, po pierwszym wiosennym przyjej

pierwszego gmachu internatu, 
w którym mieszka 350 ucz­
niów. Za nim wzniesiono ścia­
ny drugiego — bliźniaczego 
budynku internatowego, a da 
lej hotelu robotniczego. W 
przyszłym roku stanie tam 
stołówka i świetlica, a w la­
tach następnych nowocześnie 
wyposażone ośrodki: zdrowia 
oraz doświadczeń budownic­
twa.

Co rok będzie wzrastać licz 
ba uczących się w kombina­
cie. Nauka jest tak zorganizo­
wana, że uczeń już w pierw­
szym roku nauki przestaie 
obciążać budżet rodziny. To 
co zarobi podczas zajęć prak­
tycznych, wystarczy na opła­
cenie stołówki i internatu. W 
drugim roku nauki, może się 
jako tako ubrać. W trzecim 
zacząć sołacać dług wychowa 
nia rodzicom. Toteż do dyrek­
tora ośrodka — Juliusza Gu- 
dzio zgłaszaja się chłopcy na­
wet z dalekich okolic, prosząc 
o przyjęcie do szkoły.

W przeciwieństwie do szkół 
podległych resortowi oświa­
ty, szkolących dla niewiado­
mego odbiorcy, ta, kształci 
dla konkretnych przedsię­
biorstw, według ich wymagań 
i potrzeb. Uczniowie, już od 
pierwszego roku, wiedzą do 
którego zakładu są „przypisa­
ni”. Tam odbywają praktvcz- 
ną część nauki, tam biorą 
swoje pensie, zżywają się z 
załogą i kierownictwem. Po 
ukończeniu szkoły, tam mają 
zostać na stałe.

Czy zostaną? Zdaniem kie­
rownika ośrodka w przeci­
wieństwie do robotników nie­
wykwalifikowanych, których 
brygady robocze niechętnie 
przyjmuia (obniraią bowiem 
wydajność i zarobki kolekty-' 
wów) —1 absolwentów ośrod­
ka wita się z zadowoleniem.

Ci bowiem, dysponując sto­
sunkowo dużym zasobem wie 
dzy o najnowszych metodach 
pracy i organizacji, szybko 
podnoszą zarobki brygad w 
górę, a czasami potrafią star­
szym dobrze poradzić.

Grunwaldzki ośrodek, jako 
jedyny w Wielkopolsce jest 
ośrodkiem eksperymentalnym. 
Nie podlega żadnemu z ist—
niejących przedsiębiorstw
lecz wprost Zjednoczeniu Bu­
downictwa. Jeśli ośrodek zda 
egzamin lepiej niż inne szko­
ły, jeśli chociaż częściowo 
przyczyni się do zmniejszenia 
płynności kadr w budownic­
twie, podniesie społeczną ran­
gę zawodu budowlanego, war 
to będzie chyba podobny za­
łożyć w Kaliszu, Pile, Koni­
nie.

PIOTR CHOJNACKI

TPPR na wsi

o

niu przez bydło, trwa w nieskończoność. Inaczej na 1^ 
uprawianych i nawożonych. Zbiory siana sięgają 100 kuit 

nowa ruń odrasta poz hektara, a na pastwiskach 
tygodniach.

Dobry rolnik, pamiętający 
użytkach zielonych, nie na-

rzeka nigdy na brak paszy 
objętościowej. Nawet w tym 
roku susza nie zdołała zwy­
ciężyć obficie nawożonych or­
ganicznie i mineralnie łąk 
kośnych. Znamy rolników, np. 
Kazimierza Skibę w Lasoci- 
cach pow. Leszno, który ze­
brał z pierwszego pokosu 60. 
a z drugiego 45 kwintali sia­
na — w przeliczeniu na hek­
tar oczywiście. U innych rol­
ników, na łąkach nie pielęg­
nowanych, drugi pokos prze- 
padł prawie w całości. Prak-

Ciekawe imprezy w Wielkopolsce
W. październiku tradycyjnym już obyczajem obchodzimy 

’ ’ miesiąc przyjaźni polsko-radzieckiej. W okresie od 
15 października do 15 listopada przypadają „Dni Kultury 
i Nauki Radzieckiej”, a w okresie od 10—17 listopada „ty­
dzień kultury radzieckiej na wsi”. W związku z tym odbędzie 
się wiele interesujących imprez.

ki

tyka wykazuje więc, że pjE 
gnowanie łąk i pastwisk; 
krotnie się opłaca.

Toteż bardzo dobrze 
rolnik Bernard Wójcik 
Zbąszynia, pow. Nowy 
mysi, Który wyciął kawałi 
ni ze swej łąKi i przysłał 
redakcji z prośbą o zoadt 
i określenie jakich skład 
kow mineralnych jej brak, 
Rzecz jasna, że redakcja 
dysponuje laboratorium t 
micznym, ale chętnie pośr 
niczyiiśmy, przesyłając ptl 
kę ao Stacji Chemiczno-E 
niczej. Fachowcy przeproj 
dzili analizę i orzekli, że: 
ba łąkowa zainteresować
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Łańcuchy-„buble"
Nasze rodzime WFM-ki cie­

szą się zasłużoną sławą. Popu­
larny ten pojazd, zwłaszcza na 
wsi, ma, niestety, jedną wadę: 
zbyt często psują się łańcuchy. 
Kompletnie zdzierają się po 
dwóch tysiącach km przebiegu. 
Na domiar złego — łańcuchów 
tych ciągle brak w sprzedaży. 
Wytwórnia — Zjednoczone Za 
kłady Rowerowe w Bydgosz­
czy wcale nie przejmują się 
kłopotami klientów. Prawdo­
podobnie nikt z dyrekcji nie 
jeździ motocyklem. A szkoda...

(sn)

Przede wszystkim nastąpi 
nasilenie pracy propagando­
wej w kołach TPPR, których 
liczba wzrosła w Wielkopol­
sce w latach 1960-62 z 412 do 
859. Chodzi o wyjaśnienie w 
drodze odczytów i pogadanek 
podstawowych problemów do 
tyczących gospodarki prze­
mysłowej i rolnej ZSRR, form 
zarządzania, współpracy nau­
ki z praktyką, upowszechnia­
nia kultury itp. Szczególnie 
ma to duże znaczenie dla 
szkolnych kół TPPR, w któ­
rych młodzież powinna roz­
szerzać swoją wiedzę o lu­
dziach i Kraju Rad.

28 bm. odbędzie się narada 
aktywu kulturalnego, a na­
stępnego dnia — seminarium 
dla aktywu wiejskiego we 
Wrześni. Zostanie ono połą­
czone ze zwiedzaniem świe­
tlic i klubów wiejskich.

W tygodniu kultury radziec­
kiej na wsi przewidziane są 
odczyty, wystawy książek w 
bibliotekach, występy arty­
styczne na wsi, dyskusje w 
świetlicach i klubach. Dużą 
pomocą będzie służył kołom 
TPPR wóz propagandowy krą 
żący po województwie. Na­
tomiast w ramach „Dni Fil­
mu Radzieckiego” przypada­
jących na okres od 18 paź­
dziernika do 10 listopada wy­
świetla się na wsi wielkopol­
skiej szereg wybitnych pozy­
cji kinematografii radziec­
kiej, a także filmów oświato­
wych dla rolnictwa.

O tych i wielu jeszcze in­
nych sprawach dyskutowano 
podczas ostatniego posiedze­
nia Komisji Wiejskiej przy 
Zarządzie Wojewódzkim 
TPPR. (emp)

Remizy strażackie 
w czynach społecznych 
Inicjatywę społeczną wyka­

zują członkowie ochotniczych 
straży pożarnych przy budo­
wie nowych remiz strażackich 
wraz z świetlicami. Obecnie w 
pow. ostrzeszowskim kontynu­
uje się budowę w czynach spo­
łecznych dwunastu takich o- 
biektów stanowiących wartość 
od 600 tys. do 800 tys zł. Frezy 
dium PRN w roku bieżącym 
na popieranie wspomnianych 
czynów społecznych wydzieli­
ło dotacje w wysokości 335 
tys. zł, natomiast wartość wy­
konanych wszystkich prac 
przekroczy kwotę miliona zł.

Piękny obiekt buduje się 
w Mikstacie, w roku bieżą­
cym oddany zostanie do użyt­
ku. W obiekcie tym znajdą 
się wszystkie pomieszczenia 
potrzebne straży, jak również 
sala, która służyć będzie mie­
szkańcom miasteczka do orga­
nizowania życia kulturalno- 
rozrywkowego.

Poza tym w roku bieżącym 
oddane zostaną jeszcze remi­
zy w Smolarni, Głuszynie i 
Giżycach. (hp).

rolniKa wymaga obfitsi 
nawożenia fosforowego i: 
tasowego i częściowo tł 
azotowego. Wskazano wyi 
nie w wytycznych, że ńa 
słana gleba powinna dos 
rocznie: 200 kg superfosi; 
200 kg soli potasowej i 1 
150 kg saletry amonowej, 
siebie dodamy, że barozoi 
rze byłoby łąkę opryski, 
w jesieni gnojówką i naw; 
dobrze przefermentowan 
kompostem.

Gdyby inni rolnicy mieli 
miar naśladować swego kt 
gę po fachu, to prosimy pr 
syłać próbki gleby łąko; 
wprost do Stacji Chemia 
Rolniczej (Poznań, ul. I 
browskiego 17). Redakcja 
odmawia swym Czytelnik 
tego rodzaju usług, ale wj 
dobnych przypadkach uwa 
my pośrednictwo za zbyte 
ne. Kierownictwo Stacji eh 
nie służy bezpośrednimi 
darni i wskazówkami kaa
mu rolnikowi. (kj)

W

Pożegnanie 
poborowych 

gromadach Wronki,

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY USŁUG 
WIELOBRANŻOWYCH W OBORNIKACH WLKP.,
Rynek

2.

20 — zatrudni zaraz:
STOLARZY,
TECHNIKA ze znajomością instalacji gazo­
wych — na kierownika zakładu, 
EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem — 
na stanowisko kierownicze,

4. ELEKTROMECHANIKA SAMOCHODOWEGO,
5. BLACHARZA.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia osobiste i listowne przyjmuje Zarząd.

W7614

Zatrudnimy zaraz INŻYNIERA - ELEKTRYKA NA 
STANOWISKO GŁÓWNEGO ENERGETYKA.

Mieszkanie w nowym budownictwie zapewnione.
Warunki pracy i płacy do omówienia w DYREK­

CJI HUTY SZKŁA OKIENNEGO „KUNICE” W KU­
NICACH ŻARSKICH, woj. zielonogórskie.

Zgłoszenia kierować listownie lub osobiście.
W7656

PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻOWE URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁOWYCH W POZNANIU, ul. Słowackie­
go nr 13 — zatrudni zaraz: 

KIEROWNIKA MAGAZYNU GŁÓWNEGO 
w Czerwonaku koło Poznania. ■

Wymagane doświadczenie w prowadzeniu maga­
zynu wielobranżowego, średnie wykształcenie, nie­
karalność.

Zgłoszenia osobiste wraz z dokumentami i świa­
dectwami pracy w Dyrekcji Przedsiębiorstwa —
pokój 38.

Praca
Pomoc domowa z gotowa 
niem, dochodząca lub na 
stałe potrzebna. Grodzi­
ska 26 m. 3, od godz. 14. 

8297g

K7530

22 października zgubiono 
swetr damski (jasny beż) 
uczciwego znalazcę wyna 
grodzę. Telefon 502-12.

8525g

Naprawa lalek najbar­
dziej zepsutych, nawleka 
nie korali. Klinika lalek 
— DzierżyĄslAiego 37 (daw 
niej Półwiejska, przysta­
nek koło browaru). 8272g

P’ 
dl
Pi 
h;
V 
b' 
p: 
s<

r 
2 
p 
V 
c 
I

t< 
s 
v 
s 
i 
s 
V 
c

J 
I 
c 
1

KIEROWNIKA ODDZIAŁU TRANSPORTOWEGO 
W SZAMOTUŁACH — poszukujemy.

Wymagane wykształcenie średnie oraz znajomość 
zagadnień eksploatacji pojazdów mechanicznych.

Uposażenie w granicach od 1.800 — 2.000 zł plus 
premia do 25 proc.

Podania wraz z życiorysem i odpisami świadectw 
kierować do WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI PRA­
CY „TRANSPED” W POZNANIU, Stary Rynek 44.

W7638

ZAKŁADY MIĘSNE W KOŚCIANIE, ul. Sienkiewi- 
’ cza 22/26 — przyjmą pracownika z wykształceniem 
wyższym lub średnim i praktyką na stanowisko 
GT.OWNEGO KSIĘGOWEGO.

| Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy prze­
mysłu mięsnego. W7655

Sprzedaż
Samochód osobowy Wan- 
derer w dobrym stanie, 
idealny dla rzemieślnika 
— do sprzedania. Tele­
fon 452-44. 8513g

Z9ubI
Zgubiono dowód rejstra- 
cyjny na ciągnik „Ur­
sus” C 325 nr. rej. PN 
42-45, Silnik 1134 K. R. 
Szczepankowo pow. Sza-
motuły. 8314g

Dnia 24 października 1963 r. opuściła nas na zawsze moja najdroższa 
żona, ukochana matka, teściowa, siostra i ciocia, przeżywszy lat 72, śp.

Jadwiga Kalet
z d. Chojnacka

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm. o godz. 10.45 z kaplicy cmen­
tarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ I RODZINA

Poznań, ul. Kościelna 54. Almer — Anglia. 855«g

Poszukuję garażu na 
okres 5 miesięcy, dobrze 
zapłacę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 8299g

rzycko, Pniewy, Ostror 
Duszniki, Otorowo, Noje’ 
Ćmachowo oraz w miast 
Wronki i Szamotuły odbj 
się ostatnio uroczystości z 
kazji pożegnania poborowi 
i powitania rezerwistów Ii 
wego Wojska Polskiego.

Oprócz różnych mniej I 
bardziej oficjalnych przez
wień przedstawicieli w!
powiatowych i gromadzki 
w których zwrócono uwi 
na tradycje wojska, życie 
bozowe, uzbrojenie itp., od! 
wały się występy artystyc: 
dzieci szkół podstawowy 
wręczanie kwiatów, wspa 
zdjęcia, śpiewanie pieśni w 
skowych, dyskusje przy i 
wie. (rn)

Dnia 22 października 1963 r. zmarła po o! 
kich cierpieniach, moja najdroższa mamuś 
nasza teściowa, babcia, córka, siostra, bratol 
szwagierka, ciocia i kuzynka, przeżywszy 1 
59, śp.

Franciszka Szukała
z d. Błajewska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm. o 5 
dżinie 12.15 z kaplicy cmentarza na Juniko"'

8548g
W ciężkim smutku pogrążoff 

SYN Z RODZINĄ

Dnia 23 października 1963 r. zmarła, opatr^ 
Sakramentami św., moja droga żona, pasza » 
chana mama i teściowa, śp.

z Przybyszewskich

Pelagia Pacek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm. o ł 

dżinie 11.45 z kaplicy cmentarza na Juniko'*1
W smutku pogrążeni

MĄ2.
Poznań, Krasińskiego 4 a m. 2.

SYN I SYNOWA

C

Kit

Dnia 23. X. 1963 r. zmarł po ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 
nasz długoletni pracownik i założyciel Gminnej Spółdzielni w Skokach

Kazimierz Wilczyńsk
kierownik sklepu art. gospodarstwa domowego.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego, sumiennego i oddanego prac° 
r.ika, dobrego i cenionego kolegę.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26. 

żałoby w Skokach.

RADA NADZORCZA
RADA ZAKŁADOWA -

X. 1963 r. o godzinie

— ZARZĄD 
PRACOWNICY

15 z d0"1


